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Powrót na karty historii
ruchu robotniczego
Wielu słuchaczy było zdzi­wionych, wprost zasko­czonych, gdy na parys­kim Kongresie II Międzynaro­dówki, w 1889 r. padły z ust reprezentanta rosyjskich mar­ksistów znamienne słowa:
— Rosyjski ruch rewolucyjny 
może zatriumfować tylko jako 
rewolucyjny ruch robotniczy. 
Innego wyjścia nie ma i być nie 
może!Zdziwienie wśród zebranych wywołane było niewiarą. Rosja ówczesna była chłopska, zacofa na. Ruchy chłopskie — zgoda. Ale robotnicy? Przecież w Ro­sji nie było jeszcze silnego pro­letariatu.

Jerzy Plechanow — gdyż on był 
owym mówcą — mógł tak powie­
dzieć. Choć liczył wówczas za 
ledwie 33 lata, miał już za sobą 
wicie lat działalności rewolucyjnej, 
przemyśliw-ań, doświadczeń, nauk i 
walk. Syn ziemianina, wychowa­
nek petersburskiej elitarnej szko­
ły junkrów i Instytutu Górniczego, 
mając 19 lat nawiązuje kontakt z 
narodnikami i wkrótce staje się wy 
bitnym propagandystą. Agituje w 
naddońskich stanicach kozackich, 
redaguje nielegalny organ narod- 
ników „Ziemia i Wola", zostaje 
dwukrotnie aresztowany i chro­
niąc się przed policją emigruje w 
1880 roku. Za granicą Plechanow 
poznaje zachodnio-europejski ruch 
robotniczy, a przede wszystkim po­
znaje marksizm. Po trzech latach 
zakłada w Genewie pierwszą rosyj­
ską marksistowską grupę „Wyzwo­
lenie Pracy". I wkrótce staje się 
wybitnym, znanym i cenionym 
przez Engelsa teoretykiem nauko­
wego socjalizmu.Twórczość Plechanowa jest niezwykle bogata i wielostron­na: obejmuje historię filozofii, historię i teorię socjalizmu, hi­storię religii i ateizmu, histo­rię Rosji i rosyjskiej myśli spo­łecznej, obejmuje dziedziny te­orii literatury i sztuki, etyki i psychologii, zagadnienia ekono mii politycznej. Praca pt. „Przy czynek do zagadnienia rozwo­ju monistyczncgo pojmowania dziejów”, zawierająca dosko­

nały wykład materialistycznej filozofii marksizmu była prze­tłumaczona na wiele obcych ję­zyków. Lenin podkreślał, że na tym dziele wychowało się całe pokolenie rosyjskich marksi­stów. Wysoką ocenę Engelsa i Lenina uzyskały również m. in. i takie prace Plechanowa jak „Szkice z historii materiali­zmu”, „N. G. Czernyszewski”, „W sześćdziesięciolecie śmier­ci Hegla”. Dzieła te, podobnie jak „Socjąlizm a walka polity­czna”, „Nasze rozbieżności”; „O roli jednostki w historii”, „O materialistycznym pojmo­waniu dziejów”, „Podstawowe zagadnienia marksizmu” i wie­le innych były tłumaczone na języki francuski, polski, buł­garski i inne.Zasadniczym kierunkiem prac Plechanowa była zdecydo­wana obrona materializmu dia­lektycznego, wałka z filozoficz­ną reakcją, obalanie „kryty­ków” marksizmu wylęgłych z burżuazyjnej i rewizjonistycz­nej myśli, odpieranie prób wul gąryzowania marksizmu. Ple­chanow walczył z subiektywiz­mem i idealizmem narodników, krytykował agnostycyzm, bern steinizm, machizm, zwalczał ese rów i „legalnych marksistów”, demaskował najprzeróżniejsze reakcyjne kierunki burżuazyj­nej filozofii, udowadniał anty- naukowośćf idealizmu i metafi­zyki. Walczył przeciw narodni- ckiemu kultowi jednostki, prze ciwko reakcyjnej teorii „boha­terów” i „tłumu”.
Lata 1883-1903 — to najważniej­

szy i najbardziej owocny okres je­
go życia. Początek tego 20-lecia za-
wiera jeszcze 
propagatorską

szeroką 
grupy „

działalność 
Wyzwolenie

Pracy“. Sam Plechanow przekła­
da wówczas na język rosyjski 
„Manifest Komunistyczny" oraz 
kilka innych prac Marksa i Engel­
sa, które są następnie przemyca­
ne do Rosji. Okres ten wypełniony 
jest również bardzo ważną dla ro­
syjskich rewolucjonistów działal­
nością Plechanowa: nawiązywa­
niem i utrwalaniem internacjona-

Hstycznych więzów z ruchem robo­
tniczym Zachodu.

Ostatnie lata tego najważniejsze­
go okresu działalności Plechanowa: 
lata 1990-1393 wypełnia wydawanie 
wraz z Leninem centralnych orga­
nów partyjnych — „Iskry" i „Zo­
rzy". I wówczas następuje rozłam: 
Plechanow przechodzi na pozycje 
mienszewików.Wpływ zachodnio-europej­skiego reformizmu, niezrozu­mienie szczególnych cech no­wej epoki — epoki imperiali­zmu i proletariackiej rewolucji — odciągają Plechanowa wstecz: ku politycznemu opor­tunizmowi w kwestii strategii i taktyki w okresie Rewolucji 1905 roku, ku socjalszowiniz- mowi w latach wojny świato­wej, gdy poparł on wojnę i carat, ku błędnym pozycjom jakie po powroc;e do Rosji zajął w dniach przygotowań i prze­prowadzenia Rewolucji Paź­dziernikowej będącej przecież zwieńczeniem tych słów, jakie wypowiedział ongiś w Paryżu. Teraz rewolucję socjalistyczną do której jego zdaniem Rosja jeszcze nie dorosła, uważał za błąd ale w odróżnieniu od in­nych mienszewików jej nie zwalczał. Wyjechał do Finlan­dii, gdzie w maju 1913 r. zmarł.Lenin niejednokrotnie bar­dzo ostro krytykował Plecha­nowa za jego błędne teorie, za odstępstwa od marksizmu. Ale równocześnie nie zapominał o ogromnych zasługach Plechano wa w przeszłości. Zasługach, jakie położył on zarówno jako pierwszy marksista w Rosji, ja­ko świetny propagator marksi­zmu, jak też i jako ten, który uzasadnił koniecz­ność utworzenia robotniczej, socjalistycznej partii w Rosji. Zwracając się w 1921 r. do mło­dych członków partii, Lenin mówił:

„... nie można stać się świa­
domym, prawdziwym komunis­
tą bez studiowania wszystkie­
go tego, co napisał Plechanow 
w dziedzinie filozofii, gdyż jest 
to najlepsze w całej międzyna­
rodowej literaturze marksisto­
wskiej”.

pierwszy

Tę dzielnicę zbudowano przed 
1939 rokiem. Niezła, ale zbyt

monotonna.
(Fototechnisch en Cartografisch
Bedrijf KLM — Amsterdam).

Stary i nowy 
Amsterdam

Nowy Amsterdam buduje się nie 
tylko na palach, lecz i na piasku... 
sprowadzanym rurociągami z 
miejsc, w których pogłębia się ka­
nały czy rzeki. Amsterdam oto­
czony był do niedawna rozległymi 
jeziorami względnie podmokłymi 
łąkami. Na tych osuszonych jezio­
rach, z kilku stron miasta, zbudo­
wano w ubiegłych 6 latach ponad 
50 tysięcy nowych izb mieszkal­
nych. Nie oznacza to, że głód mie­
szkaniowy został zaspokojony — 
na własne mieszkania czeka jesz­
cze 28 tysięcy rodzin.

Przygotowanie planu pod budo­
wę wygląda tak, że łąkę otacza się 
tamą o wysokości mniej więcej pół 
tora metra, a do tak utworzonego 
basenu wprowadza się rurociąga­
mi wodę z piaskiem. Wodę nastąp 
nie się odprowadza i wtedy, gdy 
się piasek nieco ostoi, można za­
cząć! budowę... Zapewne zdziwił­
by naszych projektantów i organi­
zatorów placów budowy fakt, że 
całe miesiące przed rozpoczęciem 
budowy nowej dzielnicy wszystkie 
drogi i ulice oraz przewody kana­
lizacyjne są już gotowe. Bo to ta­
niej kosztuje...

W nowych dzielnicach Amsterda 
mu moje oko laika dostrzegło wie 
le udanych i równie nieudanych 
eksperymentów. Widziałem mono­
tonne bloki a la nasz Muranów, a 
obok różnokolorowe, gigantyczne 
„domkl Baby Jagi". Widziałem sur 
realistyczne kościoły i przezroczy­
ste pudelka w rodzaju warszaw­
skiego Pedeciaka.

Jakiejś jednolitej koncepcji ar­
chitektonicznej nie zauważyłem, 
ale to chyba lepiej. Dzielnice, bu­
dowane bezpośrednio przed wojną, 
są podobne do siebie, jak bliźnia­
ki, i beznadziejnie nudne. Nie moż 
na powiedzieć tego o starych do-

Oto typowe domy amsterdamskie z hakami i organy, • , 
których przeczytacie w reportażu Jana Grzędzielskiego.

Fot.: Herder « Amsterdam

mach. Odznaczają się one dwiema 
charakterystycznymi cechami: Są 
nachylone pod kątem ujemnym, a 
w fasadzie względnie na dachu każ 
dego domu wmontowany jest wiel 
ki hak na dźwig. To nachylenie 
spełnia ważną rolę, bowiem w cza 
sie windowania mebli, chroni szy­
by 1 sztukaterię przed uszkodze­
niem. Klatki schodowe są tak nie­

słychanie wąskie i strome, że nie 
ma o tym mowy, aby tą drogą 
wprowadzić meble do mieszkania.

Interesujący reportaż red. Jana 
Grzędzielskiego o Holandii — z licz 
nymi zdjęciami — znajdą nasi Czy-, 
telnicy na naszych łamach w naj­
bliższym czasie.

M/r inż. arch. Mieczysław Skrzypczak =~ ■■   -—- ........ ..... .......................................................... ;------ t
Naprzeciw — żywotnym interesom PoznaniaPrawy brzeg rozwiąże lewobrzeżny kryzys

Nie wolno tobie kochać mnie,
nie radość przyjdzie,

lecz nieszczęście,
ty się w jedynym spełniasz śnie,
a ja nie raz, ja kocham częściej.

Pod modrym niebem moich bóstw, 
styl świątyń lotny jest i płynny, 
w pierwszym dotknięciu twoich ust 
już czuję wiew dalekiej innej.
I moja miłość nie jest z tych, 
która nad losy rzuca ramię, 
jam prawdę do dna spijać zwykł, 
z amfor, co los mnie podał kłamiąc.
Bowiem w płomieniu białych ciał, 
ziemia i niebo jest jak żużel, 
pomniki z niego rzeźbi szał, 
w konturach zmiennych

żyjąc dłużej. 
A szczęście trwa na szlakach dróg, 
gdzie serca podpalają domy, 
a ty w pierścienia złoty luk 
zamknąć wędrówek chcesz ogromy.
Dlatego jasne oczy twe, 
pomylą świat na mym zakręcie, 
nie wolno tobie kochać mnie, 
nie radość przyjdzie,

lecz nieszczęście.

W wyniku poważnego rozwoju Mię­dzynarodowych Targów Poznań­skich — najdalej na wschód wy­suniętego bastionu międzynarodowego1 handlu — Poznań staje się areną dy­namicznie rozwijających się kontaktów , handlowych, naprawdę, całego świata.; Spotykają się bowiem tutaj i spotykać / się będą jeszcze liczniej narody i pań­stwa niezależnie od reprezentowanego ' przez nie ustroju. Zainteresowanie ca­łego świata naszą ze wszech miar uda- ' ną imprezą targową wyłania problem , zorganizowania odpowiedniej powierz- i, chni zarówno hal krytych, jak i tere- ' nów otwartych. Dotychczasowe bowiem nie są wystarczające.’ W związku z tym dyskutowana była ostatnio koncepcja budowy dwóch no­wych hal: i to obydwu na targowym ! terenie parkowym. Jednej jako prze­dłużenie hali nr 8 wzdłuż ul. Gen. Świerczewskiego, a drugiej wzdłuż ul. Święcickiego, przy czym podjęto decy- ' zję budowania najpierw tej drugiej.'' ' W takim momencie bardzo pożądana’ a nawet wręcz konieczna jest analiza 
1 urbanistycznej problematyki naszych 

Targów. Obecna lokalizacja Targów, jak i jej zabudowa jest wynikiem róż- ; norodnego procesu rozwojowego i to ' zarówno ekonomicznego, jak i architek- \ toniczno - urbanistycznego. Najmniej oczywiście wartościowymi są hale wy­budowane najwcześniej, a więc cały ze- ! spół w narożu ulic Głogowskiej i Świer ! czewskiego. Tutaj więc należy oczeki­wać rozbudowy i modernizacji. Sprawa jest tym bardziej istotna, że hala nr 8 przy ul. Gen. Świerczewskiego, odbudo­wana została po wojnie przez poznań­
skie rzemiosło, jako prowizoryczna na

okres lat trzech. Po tym czasie, zgodnie z ciążącym na niej „wyrokiem” — jako na budynku prowizorycznym — winna ulec rozbiórce. Faktem również jest, że budynek ten (o powierzchni tylko 2.000 m kw.) blokuje honorowe miejsce od ul. Świerczewskiego i uniemożliwia po­stawienie naprawdę reprezentacyjnej dwukondygnacyjnej, nowoczesnej (do

10.000 m kw.) hali targowej. W hali tej winno się również znaleźć główne wejście na teren targowy.
Koncentrując rozbudowę wzdłuż naroża 

ulic Głogowskiej i Świerczewskiego, uzbro­
jonym w bocznicę kolejową, wycofamy się 
z zakusów zabudowy tak atrakcyjnego 
parku targowego. Z dumą bowiem przyj­
mowaliśmy w czasie Targów szereg wypo­
wiedzi szczerego uznania za umiejętność 
kompozycji związanej z przyrodą, wzbu­
dzającej nastrój prawdziwej radości. Po­
stawienie na tym terenie dwóch nowych 
hal zniekształciłoby nasz park targowy zu­
pełnie. Na marginesie warto zresztą nad­
mienić, że rzadko które targi w Europie 
posiadają tak bogaty i dobrze zachowany 
drzewostan. Teren Targów Mediolańskich 
na przykład, nie posiada absolutnie zieleni. 
Również wiadomo, że niszczenie a nawet 
zasłanianie od strony ulicy skromnej zieleni 
wewnątrzmie jskie j w Poznaniu jest ze 
wszech miar niewskazane, a właściwie nie­
dopuszczalne.^ałokształt omawianych spraw przed v stawiałby się zupełnie inaczej, gdyby istniały realne możliwości po­większenia obecnego terenu targowego.Tych możliwości, niestety, nie ma. 

Targi Poznańskie są integralnym ele­
mentem naszego miasta. Rozwój Tar­
gów jest równoznaczny z rozwojem 
Poznania. To nie są truizmy. To Są 
fakty, z których wyciągnąć należy od­
powiednie wnioski.

Czy przypominacie sobie XXV MTP? 
Tę. piękną fontannę na tle wysokich 
żurawi budowlanych, zainstalowana 
za pomocą pomp głębinowych pol­

skiej konstrukcji.
X———4 CAF — fot. Kondracki



Sztuka poznańskiej autorki 
w teatrze stołecznym

Jan Stefański

Teatr Młodej Warszawy wystawia obecnie dramat Janiny Mo­
rawskiej pt. „105 — wieża pó5nocna“. Sztuka ta jest przeróbką

' sceniczną głośnej powieści Karola Dickensa „Opowieść o dwóch 
miastach".

„105 — wieża północna" w inscenizacji i reżyserii Janusza Stra- 
i chockiego z oprawą scenograficzną Wacława Ujejskiego budzi za­

interesowanie w szczególności w kołach nauczycielskich i wśród 
młodzieży szkolnej z uwagi na walory wychowawcze utworu. No­
wą sztuką Janiny Morawskiej należy zainteresować również sce 
ny wielkopolskie.

Warto przypomnieć, te poprzednia adaptacja sceniczna Janiny 
! Morawskiej, przeróbka „Świerszcza za kominem" cieszyła się 

wieloletnim powodzeniem na scenach polskich, licząc w rzędzie 
kreacji aktorskich świetne występy nestora aktorstwa polskiego,
Wojciecha Brydzińskiego.

Na zdjęciu: Ludosław Kozłowski w roli dr. Manette i Danuta 
£ Przesmycka Jako Łucja.

poznańskich

Janusz swier

POCAŁUNEK
Łucji

Moja ty, wiklinowa 
co srebrne jaskółki 
pod powieki

chowasz.
Gorące dajesz usta 
— wtedy pięknieje świat 
w kałużowych

lustrach.
I choc twe oczy na powrót 
po gwiezdnej błądzą

orbicie,
powiedz kochana 
jakże to wszystko 
związane jest z życiem.

Myślę, że nie tylko ja je­chałem z dość sprzecz­nymi uczuciami na VIIZjazd Związku Literatów Pol­skich. Przyspieszenie terminu jego zwołania o rok dowodzi­ło raz jeszcze, że nasza litera­tura współczesna i jej twórcy muszą zająć nowe, uczciwe sta­nowisko wobec przemian ideo­wych i społecznych w naszym narodzie, wobec roli, jaką w Polsce powinna odgrywać kul­tura i sztuka. Byl to istotny cel Zjazdu i wszystkie inne jego zadania, a wśród nich zmiany w statucie ZLP, zostały auto­matycznie temu problemowi podporządkowane. Jakże wy­padła realizacja owych zadań?Ci wszyscy, którzy oczekiwa­li jakichś sensacyjnych wystą­pień, a przede wszystkim kry­tyk i samokrytyk najbardziej popularnych w minionej, sche­matycznej epoce pisarzy i dzia­łaczy związkowych — gorzko się, być może, zawiedli. Mówcy zjazdowi oszczędzili sobie i słuchaczom na ogół „rozróbek” personalnych, chociaż np. prze­mówienie ustępującego preze­sa Leona Kruczkowskiego dało do nich aż nadto wiele uspra­wiedliwionych okazji. Głów­nym tematem prawie wszyst­kich przemówień byli nie lu­dzie, ale problemy, ogrom­nej nieraz wagi dla życia po­litycznego, społecznego i kultu­ralnego naszego kraju. Pierw­szy raz od niesławnej pamięci zjazdu szczecińskiego pisarze polscy mogli się wespół z in­nymi współobywatelami po­czuć prawdziwymi gospodarza­mi swego kraju i z wynikają­cych z tej roli obowiązków, głównie troski o dobro Ojczyz­ny, wywiązali się dobrze. Mało było przemówień i wystąpień nieprzemyślanych i nieodpowie
Z mimie* poezji poznańskiej

Łuc a Danielewska

ZŁOTE KRĄŻKI
Januszowi

Jubiler zza szkieł z powagą 
Podaje próbki złota.
Myśli — ślub — dawniej z pompą 
A dzisiaj — coż — prostota. 
Pannie brak białej sukni- 
Pan nie ma śnieżnej wstążki. 
Zamknęli dłońmi życie 
w dwa złote krążki.Obecny teren targowy w niedalekiej nawet przyszłości może już nie spro­stać wszystkim problemom. Ulica Gło­gowska jest już dzisiaj w czasie Tar­gów za wąska. Na tak niewielką — jak na razie — ilość samochodów brak już teraz parkingu. 23 hektary terenu w centrum miasta tętni rześkim życiem jedynie w okresie kilku tygodni Poza tym podczas całego roku przechodzimy wokół martwych, często nieciekawych, nudnych ścian. Żywotność i interesy Targów uniemożliwiają realizację tra­sy komunikacyjnej z Mostu Dworco­wego do ul Grunwaldzkiej.Takie, jak i szereg dalszych powo­dów nakazują przygotować nowe, roz- legleisze tereny targowe i to na ob­szarach rozwojowych naszego miasta. Jak wiadomo kierunkiem rozwoju Poz­nania są Rataje — nie wyzyskane te­reny po nrawej stronie Warty. Targi winny mieć lokalizacje zanewniaiącą dobrą komunikację kołowa, bliskość dworca, własną bocznicę, powiązanie z zesnulami rekrencyino-zielonymi

Miejscem spełniającym powyższe, iak 
i szereg innych postulatów wożę być 
właśnie na Rata i ach teren pomiędzy 
Chart owem a Kohylepoleni. Obszar 40— fiO hektarów ni ety od północy szosa Maltańska, a ud południa projektowa­nym przedłużeniem trasy Marchlew- sk-ego około 700 m oddalony od dwor­ca w Kobylenolu... Atrakcja tej lokali- zacji jest oparcie od północy terenu tar­gowego o potężny zesnół zieleni, łącznie z Jeziorem Maltańskim.Jak najwcześnieisze podjęcie takiej inwestycji zapewni prawie nie skrępo­wana możliwość, jak naihardziei celo­wego, wręcz doskonałego urządzenia petwch Targów

Charakterystycznym i Wymownym dta tej 
sprawy, może być przykład obecnego roz­
woju Międzynarodowych Targów Jugosło­
wiańskich w Zagrzebiu oraz Międzynaro­
dowych Targów Bułgarskich w Ptowdiw. 
W obu tych miastach realizuje się właśnie 
podobne koncepcje. 1 tak w Plowdiw prze­
sunięto targi z centrum miasta (tuż przy 
dworcu) w rozległe tereny zielone nad rze­
ką Marirą. Miasto Zagrzeb w Jugosławii li­

czy obecnie 100 tys. mieszkańców (Poznań 
około 380 tys.) i dotychczas zupełnie podob­
nie jak u nas w Poznaniu, „uciekało" po 
prostu od rzeki Saby. Obecnie rozwój Za­
grzebia realizuje się po tej właśnie zanied­
banej stronie rzeki Saby, gdzie również na 
teren zupełnie nowy przeniesiono targi. Na 
terenie tym wyty czono tzw. Aleję Narodów, 
gdzie każde wystawiające państwo buduje 
swój własny pawilon (który przechodzi 
Jednak na własność miasta Zagrzebia je­
dynie z prawem użytkowania przez budu­
jącego).

Koncepcja możliwa może nawet i u nas 
do realizacji, albowiem już na początek 
właśnie Jugosłowianie są zainteresowani 
w postawieniu własnej hali na naszych 
Targach.

Jasne jest, że takiej translokacji naszych Targów nie można zreali­zować za jednym zamachem. Wydaje 
się jednak, że jako pierwszy etap na­
leżałoby postawić na nowym terenie 
bale dla ekspozycji przemysłu ciężkiego (coś w rodzaju Lipskich Targów Tech­nicznych).Dotychczasowe natomiast tereny w mieście przeznaczyć wypadnie chyba na targi księgarskie (które tak interesu­jąco zaczęły przecież „ząbkować” w tym roku), pawilony sztuki współczesnej, targi meblarskie. tekstvlne. spożywcze,’ chemiczne oraz galanteryjne.Poza tym urządzić tutaj trzeba ośro­dek rozrywkowy przy wykorzystaniu szeregu hal na imnrezy teatralne, mu­zyczne, rewiowe, filmowe, na zabawy ludowe, kiermaszowe, sportowe itd. W okresie między targowym cały dotych­czasowy teren oddać do dyspozycji mia­sta na cele kulturalno-rozrywkowe i sportoweW ten sposób dotychczasowy teren i zabudowa targowa przyczyniłaby się do rozładowania „kryzysu przestrzen­nego” w zakresie „konsumpcji kultural­nej” w naszym mieście. Wkroczenie na­tomiast tak poważnego i zamożnego in­westora jak nasze MTP na tereny „przyszłości Poznania”, byłoby jak naj- bardziei konkretnym i miasto twórczym działaniem.

Mgr. inż. arch M. Skrzypczak

dzialnych — z ust wielu litera­tów natomiast padały często słowa godne zapamiętania, nie tylko przez działaczy kultural­nych, ale i polityków i dyploma tów. Zawierały je między in­nymi przemówienia Wiktora Woroszylskiego, Jerzego Za­wieyskiego, Józefa Ktiśmśerka, Stefana Kisielewskiego i wielu innych znanych i mniej zna­nych artystów pióra. Do tych ciekawych i potrzebnych wy­stąpień należy również zaliczyć wystąpienie prezesa poznań­skiego oddziału ZLP, Egona Naganowskiego.Obrady Zjazdu zawarły w sobie klęskę niejednej błędnej koncepcji literackiej i kultural­nej, przede wszystkim zaś na­iwnie i wulgarnie pojętego re­alizmu socjalistycznego. Klę­ska ta (jak i wiele przegranych ludzi i problemów w czasie Zjazdu) dokonała się zresztą po cichu i bez ogłuszającej rado­ści przeciwników socrealizmu, ani gorącej obrony jego zwo­lenników (znamienne było mil­czenie najwybitniejszych nie­gdyś przedstawicieli tego kie­runku, jak chociażby Kazimie­rza Brandysa, Aleksandra Sci- bora-Rylskiego, Tadeusza Kon wickiego i innych). Poza prze­mówieniem — pełnym zresztą mętnych sformułowań — Ju­liana Przybosia nie wysunięto również żadnych nowych pro­gramów literackich, zwlekając z tym do ukazania się nowych periodyków, reprezentujących różne grupy artystyczne, któ­rych powstanie i istotne zada­nia w życiu kulturalnym na przyszłość proklamował Artur Sandauer. Ale zasadniczą ce­chę życia literackiego w na­szym kraju w przyszłości pod­kreślono bardzo mocno i sta­nowczo: jest nią swoboda w wy znawaniu różnych progra­mów artystycznych, w ich roz­powszechnianiu i wyrażaniu w dziełach. Woiność polemiki i dyskusji, nie przeradzająca się oczywiście w dziwaczność i a- narchię — oto kamień węgiel­ny zaufania wielu występują­cych na Zjeździć pisarzy do na­szej przyszłej kultury i sztuki.
Wiele uwagi poświęcono w tam­

tych dniach z pozoru tylko bar­
dzo przyziemnym, w istocie zaś 
nader ważnym problemom działal­
ności pisarskiej, jak sprawy byto­
we, mieszkaniowe, konwencja wy­
dawnicza i działalność placówek 
edytorskich, wyjazdy pisarzy za 
granicę i t. p. Wiele było tutaj 
spraw przykrych i wymagających 
watychmiastowego załatwienia. Po­
zostawianie wielu pisarzy bez da­
chu nad głową, niezałatwieuie do­
tąd sprawy opieki nad zasłużony­
mi weteranami pióra, samowola 
wielu wydawnictw i instytucji kul­
turalnych, a zwłaszcza Polskiego 
Radia, wobec twórców — wszystko 
to kładło się nieraz przykrym cie­
niem na zdrowym, choć nieprzesad 
nym optymizmie panującym w cza­
sie obrad Zjazdu. Wiele ma w tym 
względzie do zrobienia nowoobra- 
ny Zarząd Główny ZLP, ale chy­
ba jeszcze więcej dotychczasowe i 
przyszłe instytucje, dopomagające 
(nie: kierujące!) rozwojowi naszej 
literatury i sztuki.Wykazano niejednokrotnie, że nasza duma ze swoistego me cenatu, jaki państwo objęło nad polską kulturą, musi mieć więcej prawdziwych podstaw i powodów niż to było dotych­czas. Szczególnie w rezolu­cjach uchwaionych na koń­cu Zjazdu wysunięto też kon­kretne postulaty w walce o dalszą demokratyzację i u- zdrowienie przeróżnych, z gruntu nieraz spaczonych, in­stytucji i form życia kultural­nego.Nie brak było na Zjeździe momentów wzruszających, jak chociażby po wielekroć mani­festowana przyjaźń polskich pisarzy dla bratniego narodu węgierskiego, jego twórców i kultury. Gorąco witano ljtera- tów odsuniętych w ^biegłych latach od oficjalnego ruchu wy dawniczego i czasopiśmienni- czego. Mnie osobiście głęboko wryła się w pamięć owacja na cześć Jerzego Szaniawskiego, który ze skromnie zajętego miejsca na końcu sali został wśród długotrwałych i nie milknących oklasków powoła­ny do prezydium Zjazdu. Do

*
twórców inkryminowanych i a- takowanych przez Włodzimie­rza Sokorskiego można zastoso­wać słowa Tadeusza Brezy, które przypomniał Jerzy Za­wieyski: dłużej pisarza niż dy­gnitarza!Szczególnie ważną dla pisa­rzy spoza stołecznych ośrod­ków twórczych była podkreś­lana po wielekroć w czasie ob­rad Zjazdu rola prowincji w ogólnonarodowym życiu kultu­ralnym. Troskliwie omawiano stosunki kulturalne panujące na Ziemiach Odzyskanych, wsiJominanc. o konieczności re­habilitacji wiciu autochtonów, wysuwano konieczność tworze­nia w ośrodkach prowincjonal­nych pism, wydawnictw i in­nych instytucji ważnych dla ży cia kulturalnego. Zmiany w sta tucie Związku uchwalone przez Zjazd ułatwiają zresztą two­rzenie w mniejszych ośrodkach pisarskich samodzielnych od­działów Związku Literatów Polskich.

Owe zmiany w statucie usankcjo­
nowały również odmienny charak­
ter i zadania Związku Literatów 
Polskich od tego, jaki miał on (a 
właściwie: nadano mu) w poprzed­
nim okresie. Związek Literatów Pol 
skich zbliżył się swoimi funkcja­
mi do innych związków zawodo­
wych chroniących prawa i po­
trzeby swoich członków, ale nie za­
tracił profilu związku twórczego. 
Obostrzono kryteria przyjmowania 
nowych członków do ZLP i znie­
siono ich dotychczasowe trzylet­
nie kandydatury oraz zapewniono 
ogółowi pisarzy większą kontrolę 
nad władzami Związku poprzez zwo 
ływanie walnego zjazdu delega­
tów co rok, a nie, jak dotychczas, 
co 3 lata. Wreszcie nowy Zarząd 
Główny Z.L.P., wybrany spośród 
dużej ilość, kandydatów, przedsta­
wia w opinii pisarzy zespół ludzi, 
prawdziwie godnych zaufania i sza­
cunku.Z tego — niedoskonałego niewątpliwie — skrótu obrad zjazdowych wynika chyba ja­sno, że na pisarzy polskich i na tworzoną przez nich literaturę będzie można w przyszłości li­czyć bardziej i pewniej niż to działo się w ubiegłym okresie. Stanowczo i żarliwie podkreślany w czasie obrad zjazdowych ścisły związek pi­sarzy z całym narodem i ich surowa odpowiedzialność przed nim nie są na pewno dla więk­szości członków ZLP czczym sloganem. Oby przyszłość prze­kroczyła śmiałe, ale realne na­dzieje, które stąd wynikają dla ogółu miłośników polskiej literatury.

Do czasopism, budzących szer 
sze zainteresowanie, należą u 
nas „Przegląd Zachodni”, „Stu 
dia i Materiały do Dziejów 
Wielkopolski i Pomorza" oraz 
„Roczniki Wydziału Historii i 
Nauk Społecznych Poznańskie­
go Towarzystwa Nauk”.

W roku bieżącym ukazały się 
tuż dwa zeszyty „Przeglądu Za­
chodniego” o tematyce ustalo­
nej przez nowe kierownictwo 
Instytutu Zachodniego. Tema­
tyką tą są zagadnienia Niemiec 
współczesnych. Mamy więc w 
ostatnim zeszycie artykuły K. 
Skubiszewskiego (Umowy pa­
ryskie i konstytucja Niemiec­
kiej Republiki Federalnej), M. 
Tomali (Ekspansja przemysłu 
zaciiodnio-niemieckiego na ryn 
ki światowe), Z. Zaksa (Impe­
rializm niemiecki ■ a sprawa 
stosunków polsko - francuskich 
pod koniec II wojny świato­
wej) i G. Labudy (Stare i no­
we tendencje w historiografii 
zachodnio-niemieckiej) oraz, jak 
zwykle, bardzo cenne omówie­
nia prac, poświęconych zagad­
nieniom polsko-niemieckim.

Mimo tych wszystkich warto­
ściowych pozycji „Przegląd Za­
chodni" w porównaniu z lata­
mi ubiegłymi przedstawia się 
dość skromnie. Zwężenie tema­
tyki do zagadnień współczes­
nych Niemiec pozbawiło czy­
telnika materiałów historycz­
nych, dotyczących Pomorza i 
Śląska, które miały być-w no­
wym profilu tego periodyku 
choć częściowo uwzględniane. 
Zabrakło świetnych piór, któ­
re umiał tak gromadzić zmarły 
prof. dr Z. Wojciechowski. 
Brak „Przeglądowi Zachodnie­
mu" nerwu polemicznego z a- 
nalogicznymi periodykami w 
zachodnich Niemczech, które 
nieustannie oddziaływują w du 
chu negatywnym na opinię Za­
chodu w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie.

Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk przygotowuje 
się do swej chlubnej rocznicy 
— 100-lecia istnienia. W marcu 
1957 roku ukaże się jubileuszo­
wy numer Roczników Historycz 
nych, zawierających dzieje te­
go Towarzystwa. Ostatni, XXII 
zeszyt, za lata 1955—J956, wyda­
ny ostatnio, przyn&si między 
innymi wnikliwe studium prof. 
dr. G. Labudy pt. „Polska w 
pieśni o Rolandzie". Historyk 
Tadeusz Lewicki zamieszcza u- 
wagi na tle dzieła Porfirogene- 
ty „De administrando itnperio” 
w związku z dziejami Słowian 
w IX/X wieku. Mimo niewąt­
pliwego znaczenia tych arty­
kułów dla badaczy historii, 
prace te mówią o przewadze 
historyków polskiego średnio­
wiecza w naukowym środowi­
sku poznańskim nad badaczami 
innych okresów naszych dzie­
jów, zwłaszcza XIX i pierwszej 
połowy XX wieku. Zmieniające 
się ostatnio warunki badań na­
ukowych nie pozostaną zapew­
ne bez wpływu na ich kierun- 
kowóść. H. BARAŃSKI

Miłośnikom pieśni i słuchaczom, koncertów Polskiego Ra­
dia znaijy jest pięknie brzmiący, o dużej skali (w grani­
cach trzech oktaw) i kulturze muzycznej, sopran kolora­
turowy KAMIIjLI DANGOR. Ta młoda śpiewaczka poz­
nańska, uczennica wybitnych wokalistów i pedagogów 
— Małgorzaty Cholewińskiej, Jerzego Gardy i Zofii Fv~ 
dyczkowskiej, występująca od kilku lat — choć szkoda, 
ze zbyt rzadko — z recitalami w rozgłośniach warszaw­
skiej, poznańskiej, łódzkiej i wrocławskiej oraz w koncer­
tach estradowych, zyskała wysoką ocenę fachowców, 
dzięki talentowi, wrodzonej muzykalności, wysokiej tech­

nice i naturalnej, własnej interpretacji.
Kolejny recital Kamilli Dangor będziemy mieli okazję 
usłyszeć w pierwszej połowie stycznia, na, fali ogólno­

polskiej.



Mgr Stanisław KrolsoujsM

Gdy samolot leci blisko szkoły, 
głuchonieme dziecko czuje 

drżenie szyb...

Tak, tak Szacowni czytel­nicy —- czas leci. Jest to twierdzenie wprawdzie nie bardzo głębokie, ale tym niemniej prawdziwe. To już za rok Państwowy Zakład dla Dzieci Głuchych w Poznaniu obchodzić będzie 125 lat swego istnienia. Ta bowiem popular­na i znana wszystkim pozna­niakom „szkoła na Śródcc" za­łożona została w 1832 r. i na­leży do jednej z najstarszych i — z miejsca to tutaj trzeba podkieślić do jednej z naj­bardziej zasłużonych szkół w Poznaniu.Mądre greckie przysłowie po­wiada: ,,Kogo bogowie chcą 
ukarać tego czynią nauczycie­
lem1'. Bardzo mądre przysło­wie. Czyż istnieje bowiem dru­gi taki zawód, który wyma­gałby większej ofiarności, pra­cy, zapału, poświęcenia i za to wszystko inkasował później obojętność i zapomnienie?Nauczyciel przywiązuje się do swych uczniów. Zna nie tyl- ’ ' ' imiona i nazwiska, ichdomowe, ich zamiło- nteligencję, lecz orien- także w ich charakte­rze. możliwościach życiowych i słabościach. A później ? Później * chłopak idzie w świat, żegna się nawet czule ze swym nau­czycielem i zapomina o nim jak najrychlej. Nauczyciel zaś nie. Bo to on przecież dał temu chłopcu część swego trudu, swe go serca!

ko ich warunki wania tuje się

społeczeństwu, światu, ufno­ści... 1 nieraz wydaje się wtedy nauczycielowi, że może mędrzec grecki nie miał racji...Oto jesteśmy już wewnątrz Zakładu, który rozrósł się w wielu kierunkach i liczy dziś kilkanaście budynków, szeroko rozplanowanych wśród kwiet­ników i placów.Wznosi się tu nowoczesny gmach Szkoły Podstawowej dla Dzieci Głuchych. 27 nauc-zyoieli- fachowców, udostępnia w ciągu 8 łat nauki przeszło dwustu głuchoniemym dzieciom nie tyl­ko normalnie przewidzianą na­ukę, lecz czyn! wszelkie wysił­ki, aby włączyć je w rytm nor­malnego życia, nawiązać zwyk­ły, codzienny kontakt ze świa­tem. A nie jest to bynajmniej sprawa łatwa. Nauczyciel pra­cować musi nad każdym dziec­kiem oddzielnie, bo przecież normalny wykład nie zdałby się na nic. Dlatego .kląsy są

Ściana ciszyszkoły podstawowej czeka na nich, w obrębie tych samych murów, zasadnicza szkoła za­wodowa, którą w tej chwili prowadzi kierownik Czesłaio 
Lorkiezc.cz. Tutaj w warszta­tach szkoleniowo-produkcyj- nych: szewskim, tkackim,dziewiarskim, introligatorskim, wadzą i damsko-krawieckim uczą się głuchoniemi zawodu, który da im chleb!Jest i internat, którym sprawnie kieruje Florian Spor­
ny. (W tej chwili w internacie znajduje się 200 dzieci z przed­szkola i szkoły podstawowej).Jest także przedszkole dla dzie ci od lat 4, pięknie rozwijające się pod kierownictwem Wandy 
Rcczówny.

W „szkole na Srófice” spotyka­
my się z dziećmi z całej Polski.
W Warszawie przy Placu Trzech 
Krzyży (nr 4/6) znajduje się „Ośro­
dek selekcji dzieci z wadami słu­
chu i mowy”. Wpływają tam zgio-

W warsztatach uczą się głuchoniemi zawodu, który da 
im chieb. (Na zdjęciu — warsztat dziewiarski).nieliczne. Nauka wymawiania szenia — to sprawa ciężkiego trudu, dzieci tak dla dziecka, jak i dla wy­chowawcy.

Nauczyciel bierze rękę ucznia i 
przykłada ją sobie do krtani. Dru­
gą lękę uczeń przykłada sobie we­
dług wskazówek nauczyciela do 
podbródka i starając się we 
wszystkim naśladować swego Wy­
chowawcę, obserwując pilnie ru­
chy warg i drganie krtani, bardzo 

. wolno, wbija sobie w pamięć, ja-
. y,1. zre^u^e sń czasem kich warunków potrzeba, aby na

Wyjątki. Właśnie głuchoniemi przykład, wymówić literę ,,t”!me zapominają z zasady ani o swej szkole, ani o swych nau­czycielach. Podkreślają to zgod nie i dyrektor Zakładu Edmund 
Krysztofiak i kierownik szko­ły podstawowej Józef Pawłów- 
czak, w którego gabinecie roz­mawiamy właśnie o pracy Za­kładu i jego wychowankach.Uczniów bez wątpienia. wią- że z tą niecodzienną szkolą ja­kaś bardzo mocna nić uczu­ciowa. Przywiązanie to trwa często całe życie. Bardzo rzad­ko zdarza się. aby ..jakiś głu­choniemy przyjechawszy do Poznania nie zaszedł do swej szkoły, nie zainteresował się jej losami. A już ujrzenie swe­go dawnego nauczyciela należy

Reakcja dziecka głucnoniemego 
jest inna. Dlatego też W5’chowaw- 
cy ani przez chwilę nie zapomi­
nają, że od świata przegradza je 
ściana ciszy i cały swój wysiłek 
koncentrują w tym kierunku, aby 
ta ściana była jak najcieńsza, jak 
najmniej dokuczliwa!Szkoła podstawowa to dla każdego prawie dziecka okres trudny. Dom rodzinny pozostał daleko... Tam było się piesz­czochem ukochanym i nieza­stąpionym. Tutaj jest się jed­nym z wielu, ogniwem zbioro­wości. A poza tym tyle nauki, tyle nowych wiadomości, które trzeba sobie przyswoić... A dziecko głuchonieme musi po­konać trud podwójny. Opano.

:ałej Polski. Bada się tam 
wysyła je do odpowied­

niej szkoły dla głuchych, zależnie 
od rozwoju umysłowego, stopnia 
głuchoty i wieku. Do zakładu po-

Wychowawcy ani przez chwilę 
nie zapominają, że dzieci głu­
chonieme przegradza od świata 

ściana ciszy...

Jo obowiązującego, serdecznego wać naukę podyktowaną pro-gramem oraz tę drugą, o wiele trudniejszą: wiedzę przystoso­
wania się do życia, wiedzę o 
mowie, którą z takim trudem 
odczytuje się z ust drugiego 
człowieka...Zakład opiekuje się swymi wychowankami do chwili, w przywracał dziecko, odgrodzone której wyuczą się oni jakiegoś Od świata wieczną ścianą ciszy, zawodu. Toteż po ukończeniu

ceremoniału!
Nie wywalajmy otwartychdrzwi! Wiadomo czym jest taki dowód wdzięczności dla nau­czyciela. Jest nieraz najcen­niejszą zapłatą za wysiłek wielu żmudnych i niepoliczo- nych godzin, w czasie których

SOBOWTÓRY 
Ot, zwykły zbieg okolicz 

ności, że sylwetki tych 
dwóch konstrukcji tak są 
do siebie podobne. U góry: 
najnowsza koparka RS 12011, 
skonstruowana w NRD. Ol 
brzymie to „maszyr.isko” 
mierzy sobie 80 metrów dłu 
gości, 25 szerokości i 36 me

trów wysokości. Waga: 1900 ton. W ciągu 24 godzin koparka ta 
Wydobywa 57.000 metrów' sześciennych ziemi, to jest ilość, ja­
ka się mieści w 5000 waeonach kolejowych.

^'a lewo: „powietrzny koń” — tak się nazywa ten angielski 
helikopter z trzema zespołami śmigieł. Zabiera z sobą to im­
ponujące „dziwa dlo” 24 pasażerów lub 3 tony towarów, a szyb­
kość jego wynosi 200 km na godzinę. (Według

Hlustrierte”). (n)
,Neue Bcrlłner

znańskiego, który przeznaczony 
został jako zakład dla normalnie 
uzdolnionych dzieci głuchonie­
mych, skierowuje się także te, 
które posiadają resztki słuchu. Czy 
to jest celowe i czy warto trzy­
mać się tej zasady na dalszą me­
tę, to już inna sprawa!

Dzieci w swoim zakładzie pro- j
całkiem normalne życie 

Mają swoje szkolne troski i kło­
poty. Mają wycieczki, kolonie, cho 
dzą do kina, wyżywają • się w 
swych „kółkach zainteresowań”: 
biologicznym, plastycznym, czy 
rytmicznym.

Zwłaszcza kółko rytmiczne, któ­
rym kieruje niestrudzona, długo­
letnia nauczycielka Waieria Kuh- 
nowa cieszy się wielką popularno­
ścią. Zespól wyjeżdża na wystę­
py, bierze udział w eliminacjach, 
posiada na swym koncie nie lada 
sukcesy.W Polsce żyje prawie 40 ty- sięcy głuchoniemych! Jeśli czu ją się oni dobrze, jeśli w pełni korzystają z wszystkich darów życia, jeśli cieszą się zazwy­czaj opinią bardzo sumiennych pracownikójy — jest to właś­nie zasługą takich zakładów, jak „Państwowy Zakład Dzieci Głuchych" w Poznaniu. Ale słowo „Zakład" jest poję­ciem martwym. Zakładem kie­rują żywi ludzie. A kie­rują nim tak, że ściana ciszy prawie że nie istnieje. Bo uśmiech dobroci pozwala tu dziecku zapomnieć o wszystkim co boli...

WIKTOR WOROSZYLSKI — młody poeta i znany pu­
blicysta, wybrany został ostatnio redaktorem naczelnym 
„Nowej Kultury". Na zdjęciu: Woroszylski ze swym

synkiem.
CAK — fot. Kondracki

A jednak esperanto...
Vt' nr 2S5 z br. „Głosu Wielkopol­

skiego” ukazała się notatka mgr. 
E. Molskiego- pt. „Ani łacina, ani 
esperanto1. Nad notatką tą można 
by przejść do porządku, gdyby nie 
fakt, że zawiera ona kilka b. po­
ważnych nieścisłości i bezpodstaw­
nych zarzutów, skierowanych pod 
adresem języka międzynarodowe­
go, esperanto. Notatka ta sprawia 
wrażenie, że jej autor nie posiada 
dostatecznej znajomości porusza­
nego przedmiotu, pragnę więc 
sprostować najważniejsze z popeł­
nionych nieścisłości.

1. Język międzynarodowy espe­
ranto nigdy nie negował i nie ne­
guje korzyści, jakie niewątpliwie 
płyną ze znajomości języków ob­
cych, nigdy też nie przyczyniał się 
do ignorancji tych języków, jak to 
nierzeczowo usiłuje dowieść njgr 
Molski. t^ręcz przeciwnie, znajo­
mość języka esperanto w b. poważ 
nym stopniu ułatwia naukę języ­
ków obcych i jest doskonałym 
przygotowaniem do tej — bądź co 
bądź — trudnej i długotrwałej na­
uki. W przeciwieństwie do języ­
ków narodowych, język międzyna 
rodowy może być w stosunkowo 
krótkim czasie (3—4 mieś.) opano­
wany przez każdego. Dzięki sze­
rokiej i dobrze zorganizowanej sie 
ci organizacji esperanckich we 
wszystkich prawie większych mia­
stach — a nierzadko i wioskach — 
na całym świecie niemal, można 
już dziś swobodnie objecnać nasz 
glob ziemski, posługując się tylko 
językiem esperanto.

Prowadzona obecnie na całym 
świecie i ciesząca się poparciem 
UNESCO kampania, pod hasłem: 
„Esperanto do szkół”, z biegiem 
czasu uczyni zastosowanie tego ję­
zyka w pełni powszechnym.

2. Język międzynarodowy został 
oparty na słownictwie, zaczerpnię 
tym z języków narodowych. Z 
dnia na dzień z tych samych źró­
deł wzbogaca się on w nowe poję­
cia i wyrazy. Fakt ten może wy­
dawać się komuś „sztucznością”, 
ale wtedy z tych samych powo­
dów „sztucznymi” muaiałyby się 
wydawać wszystkie narodowe ję­
zyki literackie.

W rzeczywistości zaś język mię­
dzynarodowy adoptował i nadal a- 
doptuje do swych ustalonych reguł 
olbrzymi materiał językowy, stwo­
rzony i tworzony przez społeczeń­
stwa najbardziej rozwiniętych ję­
zyków narodowych. Będąc syntezą 
wszystkiego, co najlepsze i naj­
trafniejsze w językach narodo­
wych, język esperanto jest Już 1 
nadal staje się bardziej doskona­
łym narzędziem myślenia i poro­
zumienia niż jakikolwiek z języ­
ków narodowych.

Język międzynarodowy może wy 
glądać „sztucznym.” tylko w o- 
czach tych ludzi, którzy go nie zna 
ją lub znają niedostatecznie. Lecz 
tę samą „sztuczność” posiada każ­
dy język narodowy, gdy jest sły­
szany lub czytany przez osobę, któ 
ra go nie zna.

3. Kompletnym absurdem Jest o- 
kreślanie języka esperanto mia­
nem: „martwy”. Bo czyż martwym

Cztery bez atu... z kontrąj^Tie mam zamiaru rozwodzićsię, jak rozegrać taką par tię, tym bardziej, że „skaciści” czuliby się pokrzywdzeni, a im chciałbym przedstawić ojca tej gry. Dotarłem w swej podró ży po Niemieckiej Republice Demokratycznej do . kolebki skata — miasta Altenburg, słynącego z produkcji kart. Właśnie w Altenburgu w ro­ku 1811 adwokat Julius Hem- pel ułożył prawidła tej gry.W starym zamku (na zdjęciu) mieści się obecnie osobliwe muzeum. W trzech salach wy­łożono mnóstwo kart i narzę­dzia icn druku.Zacznę od historii „karto- grajstwa”.
W okresie wojen krzyżackich 

jeden z pancernych przywiózł z 
Bliskiego Wschodu do Niemiec ta­
lię kart. Kibiców' było co niemia­
ra. Jak notują kroniki, w roku 
1392 Hensel z Wissenburga był 
pierwszym dostawcą kart; malo­
wał oczywiście ręcznie każdy o- 
brazek. Przy tej technice nie mógł 
on, rzecz prosta, podołać zapotrze­
bowaniu.

Seryjną wytwórczość podjęto w 
roku 1423. Było to tak: W grubym 
klocku lipowego drzewa wycinano 
36 figur i symboli karcianych. Po­
wstały w' ten sposób matryce, z 
których odbijano rysunki na pa­
pierze. Oczywiście czarny druk nie 
odpowiadał gustom odbiorców, tak 
że musiano czarne sylwetki rysun­
ku i symboli ręcznie kolorować. 
Tak spreparowany arkusz, zawie­
rający 36 kart, smarowano mydłem 
i polerowano drewnianym kloc­
kiem.

W roku 1440 złotnik z Ulm zasto­
sował wklęsły druk. Miedzianą pły­

tę z wyrytymi rysunkami naciera­
no farbą i odbijano prasą stral- 
sundską.

Najstarsza drewniana matryca w 
muzeum w Altenburgu pochodzi z 
łat 1690—1700. Twórcą jej jest John 
Gott (fr) Hiidebrand. Nad poczer­
niałymi dwoma klockami drzewa 
odczytałem napis: karta niemiecko- 
polska. To właśnie z Altenburga, 
saksońskiego miasta, szły karty do 
stolicy Polski — Warszawy, gdzie 
na tronie zasiadali Augustowie.

Jeszcze raz potem spotkałem o- 
kreślenie „polnische Spielkarte”. 
Kolekcja ta pochodzi z lat między­
wojennych.

W gablocie z datą 1794 r. wyło­
żono talię kart francuskich. Cie­
kawe, że w epoce rewolucji, zwal­
czając monarchię, zdjęto i z kart 
wizerunek króla. Jego miejsce za­
jęły osoby ze stanu mieszczań­
skiego z symbolami: sztuki (kroi 
kier), pokoju (k. trefl), handlu (k. 
karo) i wojny (k. pik). Znienawi­

dzone królewskie metresy-damy 
ustąpiły przed „prostaczkami” z 
symbolami wolności: prasy, mał­
żeństwa, zawodu i kultury. Wa­
lety zamieniono na postacie z lu­
du, które w'yrażały równość: obo­
wiązków, ras, stanowisk i praw. 
Tak więc karty były odbiciem po­
glądów politycznych i sui generis 
ich krzewicielami.

Dalsze eksponaty przekonały 
mnie, że wielokrotnie sięgano do 
„karcianej” już nie tylko propa­
gandy, ale i reklamy. Fabryki pa­
pierosów i likierów korzystały z 
kart, jako środka reklamy najlep­
szych, najtańszych... uciech ciele­
snych. Nie brak wśród nich i in­
nych, z wizerunkami mniej lub 
więcej obnażonych kobiet, które 
straciły resztę swych szat na... kar 
tach, eksportowanych obecnie na 
zachód. Tym upodobaniom zachod­
niego stylu życia społeczeństwo 
NRF wyraża pono zdecydowaną... 
kontrę.

Eugeniusz KITZMANN

ALTENBURG — siary zamek, obecnie muzeum krajowe.

może być język, w którjm,cor
nie na międzynarodowych z)a~ 
dach i kongresach obraduje, dysku 
tuje ponad 10.000 ludzi z całego 
świata? czyż może być mart'vy^ 
jeżyk, w którym tworzą Uczni 
poeci i pisarze, piszą swe prace li­
czeni, w którym wychodź! około 
100 różnych czasopism, liczna lite­
ratura, tak ogólna, jak i fachowa, 
w którym stałe programy nadaj* 
szereg stacji radiowych w E"r°Pl* 
i poza nią? Przytoczone przykłady 
świadczą chyba dostatecznie o pe - 
nej żywotności języka.

4. Bogactwo języka nie liczy się 
skarbnicą słów zebranych i- hję­
tych w słownikach, lecz ilością 
słów, które nadają się do używa­
nia i stosowania. Tylko słowa przy 
datre do zrozumiałego wyrażania 
naszych myśli i wrażeń, mogą być 
brane pod uwagę, jako prawdziwa 
bogactwo językowe. Giętkość i e- 
łastyczność form językowych są ta 
kimi samymi, może nawet bardziej 
ważnymi elementami bogactwa ję­
zykowego. ■ Daremnie Jakiś .ęzyk 
posiada setki tysięcy słów’, jeżeli 
słowa te są praktycznie bezuży­
teczne. Daremnie jakiś język ma, 
choćby najszczegółowiej opracowa 
ne form?/' gramatyczne, leżeli te 
formy nie są pomocą, lecz hamul­
cem myśli.

Jeżeli w ten sposób będziemy 
pojmowali bogactwo języka, to bę­
dziemy śmiało mogli stwierdzić, ze 
esperanto jest najbogatszym języ­
kiem współczesności.

Jeszcze wielu łudzi myśli, że ję­
zyk esperanto, być może, nadaj a 
się do codziennego praktycznego 
życia, lecz nie jest przydatnym in­
strumentem do wyrażania mydl 
bardziej skomplikowanych.

Przypuszczenia takie są błędne. 
I Międzynarodowy charakter języ­

ka esperanto umożliwia dokładna 
wyrażanie wszystkich odrębności, 
zawartych w każdym poszczegól­
nym języku narodowym. Oznacza 
to faktycznie, że esperanto jest 
znacznie bogatsze od któregokol­
wiek Języka narodowego. Wszyst- 
ko, co można wypowiedzieć w li­
terackich językach narodowych 
można wyrazić również w języku 
międzynarodowym. Przeciwnie 
odrębności jednego języka narodo­
wego bardzo często nie można do­
kładnie wyrazić w innym języku 
narodowym.

Np. w języku włoskim istnieje 
słowo „lntascare”. W wielu Języ­
kach narodowych brak tego sło­
wa. Dlatego myśl tę wyraża się 
opisowo i mówi się: „włożyć do 
kieszeni” (w języku esperanto — 
„meti en la poson”). W rzeczy sa­
mej zaś „lntascare” (po esperanc- 
ku: „enpośigi”), ma inną niuans 
niż „włożyć do kieszeni”. Od po­
dobnych braków nie jest wolny 
również i sam język włoski. Na­
tomiast w języku międzynarodo­
wym można swobodnie tworzyć 
dużą ilość podobnych wyrażeń, mó 
wiąc np.: „surtabligi” „włożyć 
na stół” — „meti sur la Uhlom". 
„elvagonigi“ — „wysadzić z wago 
nu“ — „tirl el'vagono“ itp. Zasa­
da ta jest konsekwentnie stosowa­
na. W językach narodowych brak 
jest tej konsekwencji, co więzi i 
niewoli myśl ludzką. Często jest 
się tu zmuszonym do używania kil­
ku słów, a nawet i całych zdań, 
bv móc oddać pedobne myśli. Jest 
rzeczą jasną, że takie omsowe wy 
rażanie w pewnym stopniu rozwad 
nia i osłabia uderzeniową silę my­
śli.

Tak wice czas, poświęcony na na­
ukę Języka międzynarodowego, es­
peranto, nie był i nie jest czasem 
„bezcennie straconym”. Przekona­
li się o tym ci wszyscy, którzy !•- 
zyk ten już opanowali, przekonają 
się o tym niewątnliwie i ci, którzy 
go zechcą poznać.

Józef MIELCAREK 
prezes Pozn. Oddziału 
Związku Espcrantystów

Lorkiezc.cz


Włodzimierz Scisłowski

Curriculum vitae
(Historia oczywiście wyjątkowa)

Franza-Josepha poznał z książek 
i z opowiadań starej ciotki, 
więc wypowiedzieć się nie zdążył — 
pięć iat miał wtedy dzidziuś słodki...

Niebawem jednak wyrósł z pieluch, 
i jął poznawać życia bana! — 
zapuścił wąsik — i jak wielu 
—„Bij Żyda“—pisał na parkanach.

Wrzesień go Złamał—więc już w lutym 
zgłosił się pierwszy na vołksłistę — 
zmieni! mieszkanie, zhardział, utył,
— Wreszcie — powiadał — mamy

system!...
Lecz znowu musiał za pięć łatek 
gruntownie zmieniać swe kanony!... 
— Choć trochę lękał się gagatek, 
czy mu do twarzy jest

w czerwonym...

Zaszedł wysoko po drabinie, 
chwalił co trzeba, tak jak zawsze — 
grzmiał w każdym miejscu o Stalinie, 
nosił krawaty najjaskrawsze...

No — mawiał sobie — chyba teraz 
umrę nareszcie z zasadami...
A tu znów heca! Znów, cholera 
na trzy miesiące chłoptaś zamilkł...

Lecz niczym Feniks się odrodził!
Wnet mu zaduma znikła z czółka — 
zapałem swoim wzbudza podziw —• 
gdybyż go ujrzeć mógł Gomułka!!

Na wiecu wczoraj go spotkałem — 
zmierzył mnie znów jak jedną

z owiec.
i rzeki pół żartem z wdziękiem

całym:
— Pan to jest stary stalinowiec!...

ć&ezpywki umysłowa

Krzyżówka

Znaczenie wyrazów
Poziomo: 1 — część wodociągu;

5 — rodzaj gry chłopców; 10 — po. 
lędwica faszerowana; 12 — inaczej 
baczność; 14 — zamek; 15 — napę­
dzanie zwierząt na polowaniu; 18 
— symbol chem.; 19 — ptak; 21 — 
kibić; 22 — lilera grecka; 23 — 
rzeka w ZSRR; 25 — zakład ga­
stronomiczny, 20 — ton gamy dia- 
tonicznej; 27 — kolekcja; 28 — 
krajobraz; 30 — nuta z bemolem, 
31 —- zdr. Imię żeńskie; 33 — sym­
bol chem.; 35 — skorupiak rzeczny; 
37 — środek: 39 — część dramatu: 
41 — miara powierzchni; 42 — ko­
rytarze sejmowe; 44 — nuta; 45 — 
miasto w zagł. naftowym ZSRR;
47 — sztucznie sfermentowane mle­
ko; 49 — tymczasowy budynek dla 
robotników; 50 — owoc rośliny 
pod z w r o t n i k owej.

Pionowo: 1 — teatr świetlny;
2 — mieszkanie pszczói; 3 — zwie­
rzę północne; 4 — jednostka pła­
cy; 6 — wyłom; 7 — rodzaj wierz­
by; 8 — pożegnanie dziecka; 9 — 
odmiana kwarcu; 10 — polarne
zwierzę futerkowe; 11 — udział 
aktora w sztuce teatralnej; 13 — 
napój wyskokowy; 16 — imię żeń­
skie; 17 — pogrążenie się w nico­
ści; 20 — samolub; 22 — dawny 
płaszcz futrzany; 24 — powtórnie. 
26 — część nóg; 29 — skorupiak 
morski; 32 — rzemieślnik; 34 — 
marka samochodów; 36 — mieszka­
niec Małej Azji; 37 — rezultat do­
dawania; 38 — spulchnianie ziemi; 
40 — ostro zakończony kawał drew 
na; 42 — choroba zakaźna; 43 — 
moneta japońska; 46 — zaimek;
48 — nuta.

Nagrody książkowe
Nagrody książkowe za rozwiąza­

nie krzyżówki i metamorfozy z 
dnia 2. 12. br. wylosowali:

1. Irena Muzyk, Poznań, 'ulica 
Wojskowa 20/6; 2. inż. Witold Mo- 
gilnicki, Poznań, ul. Wojska Pol­
skiego 1; 3. Teresa Kaczmarków- 
na, Rawicz, ul. Piotra Skargi 3/2; 
4. Halina Fischer, Ostrów Wlkp., 
ul. Wrocławska 4; 5. I.eonard Wa­
chowski, Poznań, ul. Czerwonej 
Armii 84.

Rozwiązanie zadań z dnia 2. 12. 
bież, roku względu na brak 
miejsca zamieścimy w następnym 
numerze „Nowego Świata”,

Tadeusz Mulfarisld

Zebranie
N a zebraniu gromadzkim w Ząbkach Górnych pierwszy zabrał głos Walczak:— Obywatele! Nareszcie mo­żemy sobie powiedzieć prawdę, że nasz sekretarz GRN, ob. Ja­rząbek, to kacyk, nadgorliwiec i dzierżymorda. I wcale się te­go nie boimy.Drugim z mówców był sekre­tarz GRN — Jarząbek:— Prawda, że byłem kacy­kiem, dzierżymordą i nadgor­liwcem, jak zaznaczył łaskawie przed chwilą mój przedmówca.^ Byłem, ale nie dla wszystkich. Szwagier Chrząstka, stryj Przetaczek i wielu innych z mojej rodziny mogą to za­świadczyć, jako ich podania o obniżkę obowiązkowych dostaw, zostały pomyślnie załatwione.Wszyscy wymienieni poparli gorącymi oklaskami słowa przedmówcy.Następnie odezwał się Prze­piórka, były kułak:— Kto mnie zrobił kułakiem? Możemy sobie dziś już szczerze powiedzieć, że uczynił to tu o- becny przewodniczący ob. Py­łek. Kto powiedział, że jestem krwiopijcą i wyzyskiwaczem. Ob. Pyłek, przewodniczący. Kto mnie nie chciał do spółdzielni przyjąć jako wroga klasowego? Ob. przewodniczący Pyłek.Ob. Pyłek pobladł, ale wszedł na mównicę.— Nie będę się zapierał — powiedział — że zrobiłem ob. Przepiórkę kułakiem, bo teraz nareszcie możemy sobie mówić prawdę Mnie ten kułak nie był potrzebny. Ale powiat musiał wykonać plan z kułakami i nie było dyskusji Nie będę się za­pierał, że nazwałem was, sza­nowny były kułaku Przepiórka, krwiopijcą i wyzyskiwaczem, jako też wrogiem klasowym.Potem Wieczorek wygarnął członkowi prezydium Kowal­skiemu, że namawiał go do wstąpienia do spółdzielni nie­dozwolonymi metodami.— Pamiętacie, jak mówiliś­cie, że z torbami pójdę, jeżeli się nie zapisze?Na to zerwał się Kowalski i krzyknął, że pamięta i że do

Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego postano­
wiło rozszerzyć jedno­
razowo zaopatrzenie w 
pończochy na: a) żony 
pracowników zatrud­
nionych w uspołecznio­
nych przedsiębior­
stwach i instytucjach; 
b) pracownice zatrud­
nione w zakładach pra­
cy nieuspołecznionych?

...Zakłady pracy nie- 
uspołecznione zatkud? 
niające kobiety, które 
nie zostały dotychczas 
zaopatrzone w pończo 
chy, sporządzą imienny 
listę tych pracownic, 
analogiczną jak przy 
zaopatrzeniu w bony 
mmsno-tłuszczowe.

.IGlos Wielkopolski”, 
13. 12. 1931.

„ENPRESS 
nr 295

WIECZ.’

Verdi, wbrew panu­
jącemu przekonaniu, 
nie zdążył wykonać za­
mówienia kedywa Is- 
maila (napisanie „Ai- 
dy”) na otwarcie Ka­
nału Sueskiego w roku 
1869. Prapremiera „Ał- 
dy“ odbyła się w operze 
kairskiej dnia 24 gru­
dnia 19 7 1 roku.

Istotnie, trochę późno.

„GAZETA POZNAŃ­
SKA” nr 297
— Co robić, jeżeli w 

okresie sprawozdaw­
czym ani burd, ani 
b u j e k większych nie 
było?

Co robić? Dbać o or­
tografię.

Wobec licznych 
próśb naszych Czytel­
niczek, domagających 
się w imię jawności 
życia publikowania 
zdjęć pracowników re 
dakcji „Fermętów", 
zamieszczamy powy­
żej fotografię nasze­
go grafika Henryka 
Derwicha (pierwszy 
od. góry) z okresu 
przed podjęciem pra­
cy w naszym pi&nie.

/ Przed paru dniami de
•legacja członków ZPT 
przybyła do redakcji 
„Fermętów”, składając 
oświadczenie, które 
drukujemy obok. Człon­
kowie tego zrzeszenia 
urządzili demonstrację 
przed lokajem redakcji, 
domagając się opubli- 
kowąnjh listu. Na zdję­
ciu: ' grupa demonstran 
tów krótko po inter­
wencji straży pożarnej.

Uwaga, Czytelnicy!
Z powodu ograni­

czeń papierowych 
oraz niedyspozycji 
autora — dalszego 
ciągu powieści
„Królestwo Luny” 
nie zamieścimy.

Red

Skromna, lecz bardzo efektowna sukienka „pepitka" w 
kolorze biało-czarno-modrakowym. Długie kryte zapięcie, 
zakończone dookoła szyi pliską szeroką na S cm. Kie­
szonki oraz guziki zrobione z aksamitu mogą być w ko­
lorze nwdrakowym. lub też czarnym. Sukienka ta nadaje 
się doskonale do biura, jak i na popołudniową „czarną 

kawę".

dziś jeszcze przez to spać nie było wykonać. Nawet może. - bo dzi­siaj wolno już prawdę powie­dzieć — kopnąłem was w tyłek, za co niniejszym publicznie j przepraszam.Na tym lista mówców zosta­ła wyczerpana. Wszyscy roze­szli się do domów' zadowoleni, że nareszcie powiedzieli sobie prawdę.
*

TT 7 czoraj spotkałem Walcza- ’ ’ ka, Przepiórkę i Wieczor­ka. Spytałem, czemu nie zażą­dali zmiany prezydium GRN. Spojrzeli na mnie zdziwieni.— Nie warto się narażać.
Lepiej żyć z ludźmi dobrze, po

— Aktyw wiejski jednak mu­siał być bojowy — dodał. — I plan ze spółdzielniami trzeba sąsiedzku.

Bez stów Rys. H. Derwieh (według „Eulenspiegel”)

Dyskryminacja mło­
dych, początkują­

cych poetów jest zjawi­
skiem dość częstym w 
naszych stosunkach 
dziennikarsko - literac­
kich. Ostatnio w redak­
cji „Głosu Wielkopol­
skiego" z niewiadomych

Nr 7.

przedeprzyczyn odrzucono piękny, mocny, 
wszystkim aktualny wiersz ob. W. G.

Nie zrażona odmową młoda poetka przeka­
zała wiersz „Fermętom", które z entuzjaz­
mem drukują poniżej jego fragment.

Zdumiał się cały świat
1 powiał ożywczy wiatr 
Prądy zmieniły swój bieg 
I zdumiał się cały świat.
1 zdumiał dwudziesty wiek.

Polaków jedność sprzęgła 
Dziś żelaznym łańcuchem 
Ludność Gomułce przysięgła 
Oddać się czynem i dzichem.

W. G.

POZNAJMY SIĘ

^^OOZJELNa OR<a^

Karol Dusza
OWA SPÓŁDZIELNIA <

W spółdzielni owej wszystko 
kuleje,

bo mają zdrowe nogi
złodzieje.

REEMIGRACJA PIJACKA
Gardłem powraca
przepita praca.

NA NIEKTÓRYCH , j 
WIESZCZÓW

Niektórych „wieszczów"
głowa,

od środka jest laurowa.

DZIEWICA I KASA ' '
Pracowała cnotka w kasie, 
Złodziejstwu tylko oddała się.

O CZYM PISAŁA 
PRASA PRZED 5 

LATY

Irena N. — List Pani 
do red. nacz. zaczyna­
jący się od słów: „Jako 
zapalona zwolenniczka 
Pańskiego samodzielne­
go organu” postaramy 
się , przy okazji wyko­
rzystać.

DO REDAKTORA
NACZELNEGO
„FERMĘTÓW”

W MIEJSCU
Szanowny 
Panie Redaktorze!

IV imieniu nieprzeli­
czonej rzesz>’ polskich 
tumanów pozwalamy so 
bie niniejszym złożyć 
stanowczy protest prze­
ciwko dyskryminacji 
członków naszego zrze­
szenia. Wymowny przy 
kład tej dyskryminacji 
miał ostatnio miejsce 
na Pańskich łamach! 
Skądinąd słusznie do­
magał się Pan powoła­
nia nowych pism. Jed­
nakże przeoczenie nas 
samych, — uważać mu- 
Simy za co najmniej 
nieprzyzwoitość. W
związku z tym żądamy, 
by w Polsce powołano 
także i oczywiście pis­
mo pt. „TUMAN NIE­
ZWYKŁY”.
Za Zarząd Poznański 
Zrzeszenia Polskich 

Tumanów (ZPT)
(Następują liczne nie­

czytelne podpisy)


